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Domownicy i uczniowie zakonni klęczeli w modli­
tw ach  przy łożu śmiertelnem, ale o przyborach pogrze- 
bnych n ik t  nie myślał. O. Starek jeszcze nie powstał 
z ciężkiej choroby, ubóstwo domowe nie pozwoliło na 
świetną wystawę. Ciało ubrane w rewerendę z fiole­
tow ą  stółą wystawiono w ubożuchnej trumnie na  ma­
rach, czarnem suknem pokrytych. Ale zaledwie smu­
tna  wieść po Wiedniu się rozeszła, grono licznych 
przyjaciół, wielbicieli, penitentów, ubogich zbiegać się, 
c isnąć poczęło do ciasrej celi. Przez cały czas wy­
s taw ienia  zwłok nieustannie się modlono, a  nazajutrz 
od południa ulica przyległa Świętojańska tak  była za­
pełn iona  nadchodzącymi, że nie było sposobu pomie­
szczenia żałobnych tłumów do domu. Zanim ciało 
p rzykryto  w trumnie, X. Rinn, kapelan dworu ce- 
s a r s k ie g o , a później członek Towarzystwa Jezuso­
wego, zdjął w rysunku wypogodzone rysy O. Hoffbau- 
era , dodając napis prawdziwie stosowny do świątobli­
wego oblicza: „beali sunt, qui te  viderunt, et in amicitia 
tua decorati sunt.“

Przy rozpoczęciu orszaku pogrzebowego znalazła się 
także liczna assysteneya księży, seminarium wysiało 
wszystkich kleryków, młodzież akadem icka nie pozwo­
liła zwłok kłaść  na karawan, sama na barki wzięła 
trum nę wspaniałą, k tórą  Hr. Szecheny przysłał w ofie­
rze, gw ardya huzarów tegoż m agnata stanęła w p a ra ­
dzie do assystencyi, wyniesiono drogie zwłoki, a liczni 
wielbiciele rozebrali ubogą pozostałość na drogą pa­
miątkę, rozdzielono cingulum, włosów nieco, książki, 
obrazki, każdy, kto choć małą relikwią pozyskał, czuł 
się szczęśliwym.

Ruszył pochód nareszcie, nieprzejrzane tłumy ludu 
odprowadzały wieczorem ciało do św. Szczepana, wśród 
blasku jarzącego światła i pochodni. Rzędy długie 
bractw i duchowieństwa stanęły przed wspaniałą k a ­
tedrą, k tóra  rozwarła' na  przyjęcie nieboszczyka wielką 
bram ę rajską, tylko w najrzadszych uroczystościach 
otwieraną. X. Zachariasz Werner kondukt prowadził. 
Komuż to ta k ą  cześć odd a ją?  Na czyjże się pogrzeb 
tak  t łoczą?  To na onego ubogiego rzemieślniczka, na 
onego prześladowanego, wypędzanego k a p ła n a ;  zasługi
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przed Bogiem w sprawie świętej położone, wymogły 
na zazdrosnym świecie, iż mu już tutaj oddają cześć 
przynależną.

Nazajutrz 17. Marca miał wielkie nabożeństwo k a ­
nonik i profesor uniwersytetu X. Aekermann; po kon­
dukcie wywieziono ciało do grobu Barona Penklera  
w Maria Enzersdorf, gdzie około południa dokonano 
obrzędu pogrzebowego.

Po śmierci dopiero praca długoletnich zasług doj­
rzała  hojnemi owmcami. T a k  Pan Bóg darzy świętym, 
ich zasługą k rasząc  dzieje nasze, iż co oni w mozo­
łach i znoju nagromadzili skarbów, dopiero wtedy jawi 
się na widok , kiedy oni już  z wysokości Bożej chwały 
patrzą ua sprawy ziemskie. Zgromadzenie P rzena j­
świętszego Zbawiciela od czasu swego założenia tak  
we Włoszech j a k  w Niemczech naocznie tego dowodzi. 
Święty Alfons założył nowy zakon w neapołitańskiem 
królestwie. Głównym widokiem biskupa Liguorego była 
opieka duchowna nad ubóstwem, missye dla ludu p o ­
spolitego, przechowanie nabożeństwa u zaniedbanych 
i nędznych. Zniesienie zakonu Towarzystwa Jezuso­
wego okazywało nagłą  potrzebę takich prac apostol­
skich w zakonie równie pobożnym i gorliwym. Całe 
życie św. Alfons nad tem pracował i udało mu się 
w Nocera de Pagani dom taki założyć; ale mąż boży 
sam powiadał, że neapolitańskie klasztory nie wydadzą 
owoców, Bóg je  usunie, znaczenie im odbierze, bo są 
ludzkiem dziełem; ale sam sobie Pan Bóg przysposobi no­
wych ludzi i otworzy nowe domy do podniesienia swej 
chwały przez zgromadzenie. I tak  się stało: dom rzymski, 
zakład  św. Bennona w Warszawie, Maria Stiegen we 
Wiedniu stały się przez świątobliwego sługę Bożego 
J a n a  Klemensa Marię Hoffbauera gniazdem cnót nie­
przeliczonych, źródłem odnowienia żywota pobożnego 
w całej Austryi, a ztamtąd rozniosły się prace apo­
stolskie na całe Niemcy, do Portugalii, do Ameryki 
i Afryki.

Pobożność, gorliwość apostolska, żywa wiara w du­
chowieństwie, a odnowienie katolickiego żywiołu w n a ­
rodzie chrześcijańskim na calem cesarstwie austryackiem 
biorą swmj początek w wieku XIX. od prac Hoffbau­
era. M ów im y, że tak  w iara  żywa w duchownych, 
ja k  katolicki żywot narodu podniosły się od razu przez 
jego zasługę, bo dwa te kierunki zawsze w parze idą 
i wzajemnie się uzupełniać muszą. —  Pobożność księży 
rodzi wiarę w narodzie, a z wiernego narodu jako  
kwiat wykwita nabożeństwo stanu duchownego: oboje 
zaś początek swój biorą ze świętych ludzi, którzy są 
odnowicielami rodzaju ludzkiego. Ani nauka ze wszy- 
stkiemi swojemi głębokościami, ani potęga polityczna 
z okazałością swych wielmożności, ani sztuki piękne 
z czarującemi ułudami oka  i zmysłów, ani przemysł 
z niepoliczonemi wygodami, dostarczanemi przez wyna­
lazki i handel, ani prawodawstwo z groźbami kar  i za ­
strzeżeniami równego wymiaru sprawiedliwości, ani 
przemiany polityczne z równowagą narodową i samo­
rządem wewnętrznym —  ani żadna doczesna sprawa
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nie da, chociażby jednem u sercu praw dziw ego pokoju 
n a  chwilę, chociażby jednej duszy praw dziw ej godno­
ści n a  włos, nie zapew ni szczęścia na ziemi, zbaw ie­
n ia  w w ieczności, chociażby jednem u człowiekowi, 
nie doprow adzi go do podobieństw a b o żeg o , które 
je s t  summum bonum, eudaim onia, ten najw yższy cel 
stw orzenia. W idoczniej ja k  kiedykolw iek dzień dzi­
siejszy dowodzi nam  niedostateczności w szystkiego, 
co jest ziemskie, do szczęścia człow ieka i narodów . 
R ozpusta um ysłow a, bielmo og łady , rozkosz zbytku 
stroi św iat pozornie, a  na  w ew nątrz zgnilizna grzechu, 
i udręczenie kary , grzechowi nieodstępnej. Na takie 
czasy, na pośw ięcenie tego całego postępu ku  szczęściu 
człow ieka trzeba świętości i cnoty, bo inaczej wszy­
stk ie  obfitości ciała i um ysłu ty lk o  tem  srożej oddzie- 
rać  będą  duszę ludzką od je j przeznaczeń i pokoju.

Ale, gdzie św iętość poświęci p racę zmysłów w do­
czesności, tam  się do nowych doskonałości i do nowych 
postępów  otw ierają drogi. Widzi mi się, że przez 
św iętych ludzi błogosław ieństw o ła sk  nadprzyrodzonych 
przystępuje do zasługi pracy człowieczej i z tąd  się 
w ielkie podniesienie ku Bogu dzieje w rodzaju lu- 
dzkiem . —  T ak ie  błogosław ieństw o nastąpiło  widocznie 
po śladach O. Hoffbauera. W net po jego  śm ierci woń 
świętości napełn iła  okoliczne miejsca, wszyscy czuli, 
że św ięty mąż pom iędzy nimi przeszedł.

T a  świętość żyła w nim bohaterstw em  cnót chrze­
ścijańskich, a  zakw itła  znakam i cudownemi, za życia 
i po śmierci jego  przez B oga zdarzonemi.

Ze w szystkich zaś cnót, jako  podstaw a całej do­
skonałości, jaśn iała  u niego w iara, niew zruszona żadną 
naw et pokusą  w ątpienia. „Jam  nędzny grzesznik, po­
wiedział r a z ' do* uczniów, napełniony niedołęźnością 
i słabościam i rozm aitego rodzaju, nie widzę n ic , coby 
s ię  we mnie Bogu mogło podobać; ale jednego  daru 
Bóg mi użyczył, daru  w iary świętej, za k tórąbym  w za­
mian w szystkich skarbów  nie przyjął. — W idzicie na 
ścianie zawieszouy obraz N ajświętszej P an n y ; i j a  go 
widzę i jestem  pew ien, że tam  wisi; a przecież jeszcze 
pew niejszy jestem  tego w szystkiego, czego mnie w iara 
naucza i pewniej jeszcze nad  w idok tego obrazu w y­
znaję tajem nicę Przenajśw iętszej Trójcy, w niebie kró- 
lu jącej.“ —  Z " tak ą  siłą  niezachw ianą, z tak ą  niczem 
niezam ąconą jasnością w yznaw ał od samej młodości 
w szystk ie artyku ły  w iary i z ta k ą  w iarą potężną się 
modlił, mianowicie do Przenajśw iętszego Sakram entu  
i do N ajświętszej Panny. K ilka razy n a  dzień naw ie­
dzał ołtarz, w którym  Sanctissim um  było złożone; w m ło­
dości swej całe Niedziele i św ięta w modlitwie zato­
piony przez cały dzień tam że trw ał, k lęczący i z czo­
łem  o posadzkę opartem ; ja k o  kap łan  sam  w łasną 
rę k ą  lubił ołtarze, dla Sanctissim um  przeznaczone, na 
processyach i odpustach zdobić w kw iaty, światło, 
w ieńce, m akaty, aby otoczenie Przenajśw iętszej T a je ­
m nicy najw ystaw niejszym  blaskiem  jaśn ia ło ; wieczorem 
albo w nocy m aw iał: „ teraz  się msze św ięte w Ame­
ryce odbyw ają, tam  Bóg w ofierze z n ieba zstępuje .1-'

Do M atki Boskiej, wspólnie ze wszystkiem i duszam i 
św iętem i i pobożniejszemi, szczególne m iał zaufanie 
i nabożeństw o. Sam  chodząc po pokoju , zatopiony 
w m yślach, kontem placyjnie zajęty, odzyw ał się n araz : 
„ V ila , dulcedo et spes nostra!“ „Ecce tu pulchra es, 
amica mea, ecce tu pulchra es.“ — W późnej starości po­
w iadał, że tę  gorącą  miłość do Matki Boskiej przejął 
od m atki swej, w łasnej i jej za to dozgonną wdzięczność 
je s t winien. Żadnego nie m inął kazania, w którem by 
nie w spom niał Najświętszej Panienki, a  gdy się zda­

rzyło, że naukę z pow odu uroczystości M aryi ca łą  
M atce Boskiej pośw ięcał, w tedy się zdaw ało, ja k o b y  
był w zachw yceniu; tw arz mu prom ieniała wzruszeniem , 
radością , w eselem ; z oczu choć niby nie p łak a ł, c ie ­
k ły  mu dwie strugi łez miłości, nie mógł skończyć 
chw alenia, wielbienia i n a u k i ; jakoby chciał śpiew ać 
i porw ać ze sobą słuchaczy. Lubił chodzić pielgrzym ką 
n a  m iejsca cudow ne M atki Boskiej, m ianowicie do Ma- 
riazell pod W iedniem. A w tedy już o niczem nie 
m ów ił w drodze, tylko o Maryi, głośno śpiew ał z od- 
k ry tą  głow ą pieśni o M aryi; odpraw iał różaniec, ko ­
ronkę 8zkaplerną, godzinki, albo Officium P arvum  z b re ­
w iarza. T a k  było w drodze tam dotąd  i z powrotem. 
Był też i w Altotting w B aw aryi, gdzie później liczny 
klasztor Redem ptorystów  erygowano, pielgrzym ką u M a­
tk i Boskiej. O. Sabelli był z nim i opow iada, ja k  go ­
dzinami przed cudownym klęczał obrazem, z oczami 
w obraz zatopionemi, z podniesionem i rękom a, w zdy­
chał, w głos się modlił, milcząc m edytow ał, z cicha 
do M atki Boskiej przem aw iał, jak b y  był od ziemi oder­
w any, ciew iedząc co się naokół niego dzieje; tak , że 
w szyscy mimowolnie z nim się do wyższych rzeczy po ­
żądan ia  podnosili.

Szczególnie też nabożnie i w ytrw ale odm aw iał ró ­
żaniec, i takow y swym uczniom polecał. Ile razy był 
w ciężkiej przeciwności, w bolesnem  zm artwieniu, n ie­
baw em  poszedł w cichy zak ą tek  i różaniec odmówił. 
Nigdy tego nabożeństw a nie opuszczał w drodze do 
chorych i um ierających, k tórych naw iedzać chodził. 
Już w tedy po drodze wyłącznie zajm ował się różańcem, 
i zapew niał, że temu nabożeństw u szczególnie zaw dzię­
cza, że  mu żaden chory bez pokuty i naw rócenia nie 
um arł; a wiedzieć należy, iż przeszło 2000 dusz na 
drogę wieczności przysposobił. Gdy sam  chory , już 
nie był do pracy zdolnym, co się bardzo rzadko zda­
rzało, bo okazyw ał heroiczną moc w przezwyciężaniu 
boleści, lubił naw lekać m ałe różańczyki o 10 Zdrowaś- 
kach  a  jednem  Ojczenaszu, i różańczyki te  swym p e ­
nitentom  lub uczniom w podarunkach  daw ał, do m o­
dlitwy na nich zachęcając we wszelkiej potrzebie, 
w pokusach , a mianowicie w cielesnych pożądliwościacb.

W puściźnie po świętym ojcu Alfonsie wziął n ab o ­
żeństwo do świętego Józefa, k tóry  w N eapolu pom iędzy 
lazzaronam i szczególnego używa przyw iązania. O. Hoff- 
b au er polecał jego  opiece ubogich rzem ieślników i sie­
ro ty , na pam iątkę rzemieśliczego życia i opieki nad  
Panem  Jezusem  świętego Patrona. W W arszawie u św. 
Bennona był ołtarz i bractw o św. Józefa. — Prócz te ­
go, m iał także officia do św. A rchanioła M ichała i do 
św. Anny.

B eatyfikacya św. Alfonsa wówczas zajm ow ała um y­
sły ludzi pobożnych. O. H offbauer zajm ow ał się tą  
sp raw ą bardzo gorliwie, bo kochał w świętym  Ojcu 
nie tylko patriarchę zgrom adzenia, ale i św iętego p a ­
trona, wzór kap łana , zwierciadło nabożeństw a, gorliw o­
ści i pracy. Mamy wiele listów O. Hoffbauera do g e ­
neralnego prokuratora zakonu i do postulatora spraw y 
beatyfikacyjnej św. Alfonsa, w k tórych O. Klem ens 
usilnie prosi o gorliwe popieranie spraw y na  chw ałę 
Boga, a  zbaw ienie dusz ludzkich. Choć sam  ubogi, 
posyła sk ładk i zebrane na prow adzenie procesu bea ty ­
fikacyjnego. Niemniej zajm ował się bardzo czynnie 
tłom aczeniem  dzieł pobożnych św. Alfonsa ta k  na  pol­
ski, jak  na  niem iecki język . ,W  W arszaw ie on zach ę ­
cił Ó. Podgórskiego do tłom aczenia naw iedzeń P rzen a j­
świętszego Sakram entu św. Alfonsa Liguorego na język  
polski. Ile zbudow ania i pociechy dzieło to, ja k  m ałe



objętością, tak  w ielkie miłością, zaszczepiło do dusz 
pobożnych, każd y  to wie, komu świętości nasze nie są  
zupełnie obcemi.

T a k ą  w iarą, m odlitw ą i m iłością bożą zbrojny p o k ła ­
dał w O patrzność boską niezachw ianą nadzieję i ufność. 
K iedy pewnego razu u św. Bennona nic w śpiżarni nie 
było, a  kucharz rano przyszedł do celi O. Hoffbauera 
po rozporządzenie na  dzień ca ły  dla ludzi blisko stu 
w klasztorze żyjących, tenże, wychodząc już n a  cały 
ranek  do kościoła, pow iedział: „zrób co będzie, ja k  
zw ykle! Zmów pacierz, to Bóg d a .“ — Nie upłynęło 
godziny, O. Hoffbauer był w kościele, a do fórty zwie­
ziono dosyć żywności w ystarczającej na k ilka  dni. — Inną 
razą  z m łodym Marcinem S tarkiem  odbyw ał podróż 
daleką, szedł zw ykle pieszo, o żebranym  chlebie, bez 
pieniędzy. W ieczorem zaśli do gospody głodni i ż a ­
dnej nie dostali wieczerzy, ledwie im pozwolono poło­
żyć się na Słomianem posłaniu w kącie  izby gościnnej. 
Dużo 'naszło gości do karczm y, zasiedli do stołów, 
grano w karty , i kości-, wino i gorzałka pobudziła do 
zw ady i k lątew . M arcinek głodny kurczył się na po­
sianiu i skarży ł się O. Hoffbauerowi na głód, a  ten : 
,,B ądż spokojny, zmów pacierz, a  jeszcze co dzisiaj 
dostan iesz.” —  Ledwo to O .JHoffbauer wymówił, aż tu 
k to ś z najm ożniejszego stołu zaklął w głos, że się aż 
w oczach zabłysło. O. Hoffbauer w stał z posłania i apo­
sto lską  m iłością, ja k  w głos zaczął prawić, tak  poru­
szył słuchających, że k lą tew nik  przyszedł, ręk ę  mu 
ucałow ał i ze sobą do wieczerzy zaprosił. „M arcinku, 
chódż, pow iada w tedy m ąż Boży, wszakżem  ci pow ie­
dział, że głodny nie zaśniesz.”

Już to m iał szczególny d ar pociągania do siebie 
m iłością ludzi i naw racan ia  do Boga grzeszników. Jest 
to w ielki dar Boży, nie częsty, a  kapłanow i tak  b a r­
dzo potrzebny. Są szczególnie błogosław ione dusze, 
k tóre  jednem  napom nieniem , jednem  kazaniem , jedną 
spow iedzią, nie powiedziawszy nic szczególnego, pozy­
sku ją  Bogu ludzkie dusze i naw racają  od najsprosniej- 
szego życia do wysokiej doskonałości. O. Hoffbauer 
bvł takim  duszołów cą, tak im  poryw aczem  dusz w naj­
obfitszej mierze. Kto nań  spojrzał, już  go ukochał 
i był przystępnym  każdej jego  nauce. T a  siła pocią­
g a jąca  działała u niego zarówno na  protestantów , ja k  
n a  zapam iętałych grzeszników  pom iędzy katolikam i. 
D la  tego tylu naw rócił konw ersów  od protestanckich 
błędów , o k tórych już się wyżej m ówiło; d la te g o  k a ­
zania jego  choć proste, m iały tyle znaglającego prze­
k o n an ia ; dla tego jego spowiedzie tyle naw róceń spra- 
wiły. —

Miał w naw racaniu  szczególną miłość, wyrozum ia­
łość, łagodność; un ikał w szelkiego zaw stydzania, upo­
k arzan ia , a  u ła tw ia ł grzesznikowi ja k  m ógł nakłonienie 
się ku cnotliwemu żywotowi. Jed n a  z p ro testan tek  
naw róconyph przed w yznaniem  w iary, kiedy jeszcze 
zam iar św ięty u niej nie by ł dojrzał, w yznała mu, że­
by chętnie kato liczką została, ale się lęka  i wstydzi 
spow iadać. O. Hofibauer zapuścił s: _ z n ią  w rozmowę, 
w ypytyw ał o losach życia, o wew nętrznem  usposobie­
niu, poddaw ał, tłom aczył, py ta ł, nauczał, aż po godzi­
n ie tak iej rozm owy, w staje i pow iada: „M oja Pani, 
już po spow iedzi” —  i tćm  spraw ił naw rócenie zupełne. 
Inną  razą  przyszedł do chorego protestanta, którego 
rodzina już by ła  naw rócona. Powiedziano mu, że chory 
nie myśli o wyznaniu w iary. W szedł do niego O. 
Hoffbauer, rozm aw iali długo, ze dwie godziny zabaw ili; 
sam  na sam. Poczem w yszedł i w yniósł pocieszającą 
now inę: „W asz chory już po spowiedzi —  ja  idę po

Sanctissim um  i oleje święte, a wy tutaj wszystko na 
przyjęcie P ana Jezusa przysposóbcie w dom u.” —  J e ­
den z księży w zgrom adzeniu później żyjący, O. P assy  
m iał b ra ta  bardzo lekkom yślnego, puścił się na ak to r­
skie życie i zarw ał ciężką chorobę. Rodzice i rodzeń­
stwo m łodzieńca w szystkiego próbowali, by go na do­
b rą  drogę sprowadzić, ale darem nie; dopiero kiedy 
O. Hoffbauer chorego odw iedził, od jednego  razu w y­
w ołał żal, skruchę, naw rócenie, p rzyk ładną pobożność, 
k tó ra  chorego nie opuściła, aż do szczęśliwej śm ierci. 
Razu jednego przybył do niego ciężko uczony, a  J a ­
śnie W ielmożny grzesznik i pow iadał mu o p rzy k ro ­
ściach w e wierze, o niesm aku do modlitwy. O. Hoff­
bauer domyślił się, o co chodzi, zaprow adził go za ręk ę  
do klęcznika, sam usiadł przy nim, i ze świętym  po ­
kojem, ale i ze słodką pow agą, rzecze do niego: „S p o ­
w iadaj się Jegom ość, to będzie lepiej.”

Jaśn ie  W ielmożny został we łzach skąpany  i uca­
łow ał ręce spowiednikowi; wesół ja k  dziecko niewunne.— 
W  spowiedzi był bardzo słodki, łagodny, nak łan ia jący  
się do grzesznika, łaskaw y nad w yraz, cierpliw y jak  
anioł, dodaw ający odwagi, litujący się grzesznika, ni­
gdy nie potępiający, bez ła jan ia  i znaków  niecierp li­
wości, pokorny na  wzór grzesznikow i, ale ognisty 
miłością, w ierzący i nauczający w iary własnem  prze­
konaniem , zniew alający do skruchy w łasnem  rozczule­
niem, budzący boleść własnem  współczuciem nad g rze­
sznikami. —  I z tąd  pochodziła ta k a  nieograniczona 
miłość penitentów  do świątobliwego spow iednika i ta k a  
siła spow iednika w kierow aniu dusz, k tóre  mu się po­
w ierzyły. —

T a k ą  sam ą , n iepojętą  w ładzę nad  duszam i o k a­
zywał przy utw ierdzaniu dobrych w zbawiennem  przed­
sięwzięciu. B ra t Maciej W idhalm , piwowar z rzemiosła, 
przybył z W iednia do W arszaw y celem w stąpienia do 
zgrom adzenia na  braciszka. Gdy w szedł do kościółka 
Świętego Benona, by przez zakrystyą zgłosić się do 
k lasztorku , ta k a  go tęskno ta  opanow ała , tak ie  zw ąt­
pienie, tak i żal domu, ojczyzny, naw yknień dotychcza­
sowych, że się m usiał powstrzym ać i uk ląk ł, ręce k ry ­
ją c  w dłonie, napełnione łzami. I  nie mógł powstać, 
by dokonać zam iaru. O. H offbauer, czy natchnieniem  
boskiem  przyw iedziony, czy zatrudnieniem  w kościele 
chwilowem zatrzym any, przechodził koło klęczącego, 
a w idząc zap łakaną postać , jednem  miłościwem spo j­
rzeniem ' tyle dodał zw ątpialem u siły , że ten odrazu 
uczuł, jakoby mu kto  m łyński kam ień zdiął z serca 
i zam iar świątobliwy w stąpienia do zakonu bez wa- 
chania w ykonał. Nie żałow ał tego n igdy , Ojca Hoff­
bauera  zawsze świętym ojcem nazyw ał i przeżył go 
w W iedniu, gdzie w roku 1826 w zgrom adzeniu b ra ­
ciszkiem umarł.

Dziwny wpływ w yw ierał także na dusze, w szelkie­
mu naw róceniu przeciw ne. O. Hoffbauer byw ał także 
w domu możnego p an a  we W iedniu, gdzie się scho­
dziło bardzo wóele ludzi znakom itych najrozm aitszego 
gatunku ; byw ał tam  i zaw ołany naonczas ak to r teatru  
cesarskiego, człowiek zepsutych obyczajów, bez w szel­
kiej w iary a niepospolitych zdolności. Kiedy służący 
przychodził O. H offbauera przybycie oznajm ić, ak to r 
regularnie b ra ł kapelusz i opuszczał tow arzystw o. 
G ospodarz domu spostrzegłszy to postępow anie, zapy­
tuje go raz w ręcz o przyczynę. Na stronie, poufnie 
pow iada ak to r pytającem u: „P an ie ! ja  nie mam za ­
m iaru zm ieniać trybu mego życia a  w idzę, żebym nie 
w ytrzym ał, i m usiałbym  się naw rócić, gdybym  bywał 
w tow arzystw ie tego k siędza .”
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O zdarzeniach cudownych, zachodzących w życiu 
O. Hoffbauera, niegodzi się mówić z powagą histo­
rycznej p raw dy, zanim o tern nie zawyrokuje władza 
k u  temu postanowiona; wszakże wszystko, co wiemy 
z życia jego, upoważnia nas do przypuszczenia, że, co 
nam o tern podają doniesienia ludzi wiarogodnych, z a ­
sługuje istotnie na wiarę. F ryderyk  Klinkowstroem 
opowiada następne zdarzenie: „Kiedym był jeszcze
młodym, dzieliłem z młodzieżą wszystkie wybryki ów­
czesnego zepsucia. Pewnego razu zebrano się wieczo­
rem na dziką biesiadę. Wino, rozpusta, śpiewy, wi­
waty, szyderstwa i bluźuienie wszystkich do szaleństwa 
przywiodły. Na domiar zwołano jak ieś  śpiewaczki czy 
tancerki. Kiedy się drzwi otwierały, a te stworzenia 
wchodziły, zobaczyłem naraz w samych drzwiach świę­
t ą ,  ja sn ą  postać katolickiego księdza w albie, stóle 
i kapie  tak  widocznie a tak  poważnie i święcie przed 
sobą, żem struchlał cały. Jam  był protestantem wtedy, 
takiej twarzy nie widziałem 'nigdy, alem dłużej w tern 
towarzystwie nie mógł wytrzymać, uciekłem, pobiegłem 
do domu, a za mną szła w myśli, w wyobraźni, w oczach 
żywa postać księdza w kapie ; widziałem haft złoty, 
rysunek każdy i usiadłem nazajutrz i jakem umiał, 
jakem obraz postaci nakreślił , alem ani twarzy ani 
postaci nie zapomniał nigdy. Po wielu, wielu latach 
z Fryderykiem Schleglem po Wiedniu chodziłem, on 
już był katolikiem, jam  jeszcze błądził. Wprowadził 
mnie do kościółka Urszulanek, było to przed wieczo­
rem, wielki ołtarz był oświecony, a przy ołtarzu w tej 
samej kap ie ,  stóle i albie, ten sam ksiądz z tą  samą 
twarzą, to on sam był, i błogosławił lud Przenajświęt­
szym Sakramentem. Jam  ukląkł, otrzymał błogosła­
wieństwo i niezadlugom przejrzał i poznał p raw d ę !11—

Inne zdarzenie opowiada Dr. Yeith, o ktorymeśmy 
już wspominali. ' „Byłem w domu Klinkowstroemów, 
kiedy F ry  dry k  Klinkowstroem już był przewodnikiem 
pedagogicznego zak ładu ,  stojącego pod właściwym 
kierownictwem O. Hoffbauera. Gospodyni domu nosiła 
dziecię na  ręku, może rok stare, ciężko chore, jakoby  
kacliektyczne, rączki wychudłe obwisły, nie ruszyło 
się wcale, jakoby  miało konać co chwila. Dziwna 
rzecz, że chora dziecina przypominała mistyczny obraz, 
malowany przez Klinkowstroema, na którym Najświę­
tsza P anna  niemowlę umierające piastowała. Jam  dzie­
cko opatrzył bardzo troskliwie, ale mi diagnoza okazy­
wała, że musi jeszcze tegoż dnia wieczorem skończyć. 
O. Hoffbauer przystąpił do plączącej matki i powie­
dział: „bądź cicho, dsiecko dzisiaj wieczorem chciwie 
pokarm przyjmie.“ D otknął się dziecka ręk ą  na lice 
i nagle j a k  zwykł był w takich przypadkach, zwrócił 
się na obcasie obówia naokół siebie i jakoby  u dołu 
sukni coś poprawiając, nagiął się do ziemi. Był to także 
zwyczajny ruch Świętego Filipa Neriusza po nadzwy­
czajnych dowodach łaski boskiej. Dziecko wieczorem 
było zdrowe zupełnie. — Dodaję wyraźnie, że nawykł 
był w podobnych przypadkach do takiego obrotu, bo 
takie prorocze i nadprzyrodzone wypadki powtarzały 
się często, a regularnie wtedy tak  się nagle na obcasie 
obrócił, jakoby  chciał odwrocie uwagę słuchających 
od cudowności z jawiska i rozerwać ich umysł czem- 
inneiu. —

Siostra Benedykta Ricci, penitentka jego przez 
długie lata skarżyła mu się razu pewnego, że stosunki 
rodzinne niepozwaiają jej wstąpić do klasztoru i zmu­
szają j ą  w świecie pozostać, a lęka się, by po upływie 
lat oznaczonych nie minął czas pogodny i nie nadszedł 
wiek, gdzie do klasztorów postulantek nie przyjmują.

,,Nię lękaj się, ale r :echciej w łasną  wolą stanowić 
dróg bożych, ty przyjdziesz do klasztoru, ‘ gdzie cię 
przyjmą/* —  Po dwunastu latach dopiero założono 
klasztor redemptorystek, wtedy jeszcze wcale niezna­
nych, Ś. Benedyktę przyjęto i była przełożoną w k la ­
sztorze Stain. Taż sam a Ś. B enedykta  powiada, że 
na samo zbliżenie się do jego konfessyonału ustawał 
niepokój, skrucha prawdziwa rosła, miłość się zapalała 
do Boga, wątpliwości ustawały, rozpraszała się ciemność 
wewnętrzna, jasny  dzień się robił w duszy; chociaż nie 
miał do dłuższych napomnień i nauk czasu, powiadał: 
„co jam nie dopowiedział, Duch Święty dopełni/* — 
I tak  było. —

Siostry w klasztorze Urszulanek opowiadały, że 
pokarmu widocznie pod jego rę k ą  przybywało. Co 
one na pięć osób ściśle oznaczyły, by cały dornek 
O. Iloftbauera nakarmić, to często starczyło na dw a­
naście, i wiele jeszcze dla ubogich zostawało, a nie 
brakło nigdy. —

Do takich wdzięków wewnętrznych, do takich 
łask  bożych nadprzyrodzonych, gdy dodamy niezmor­
dowaną gorliwość, pracę niczem niestrudzoną, bezwzglę­
dne poświęcenie, lekceważenie wszelkiego mozołu i do ­
legania choroby, łatwo wtedy pojmiemy, że jeden 
człowiek jedyny tyle Bogu ludzi pozyskał i sam, ubo­
żuchny, prostaczek takie zmiany w duekowem życiu 
zepsutych stolic sprowadził. Był wielu dolegliwościami 
związany, cierpienie reumatyczne i haemorrhagie nie-, 
raz go do zupełnego omdlenia przywiodły, on na  nic 
nie zważał i pracował, m artwiąc do tego ciało swoje 
biczowaniem, twardem łożyskiem, paskiem kolczystym, 
włosieunicą, skąpym  snu użytkiem, gorzkich zioł za­
żywaniem, postami i innych umartwień p rak tyką u s ta ­
wiczną. Dr. Yeith powiada, że go od pracy w kon- 
fessyonale najboleśniejsza choroba nie wstrzymała, 
pomimo hemorrhagii niezwykłych szedł do odległych 
kościołów słuchać spowiedzi, jeżeli wiedział,' że tam 
gdzie"jest potrzebny; raz usiadł do konfessyonału bez­
pośrednio po upuszczeniu krwi, siedział godzinę i d ru ­
gą, nie spostrzegłszy, że krew płynie a płynie, aż się 
omdlały od osłabienia zwinął z siedzenia i wy nieść go 
musiano. Był wesół i żartobliwy, ale z wielką powagą 
wymagający posłuszeństwa od wszystkich, którzy się 
doń zbliżali; i każdy chętnie mu był posłusznym dla 
niezaprzeczonej wyższości umysłu. Nikt mu w tej 
mierze nie zrównał, i nikt ktokolwiek go zaznał, ani 
myślał stawiać temu świętemu mężowi oporu. —

Nie dziw, że wszyscy doń za życia lgnęli; ale 
i po śmierci się odeń nie zdołali oderwać. Do grobu 
jego w Enzersdorł j a k  na pielgrzymkę z Wiednia cho­
dzili znajomi, przyjaciele, uczniowie. Bliżsi jego osoby 
j a k  Zacharyasz Werner, Klinkowstroem, Buchholz i J a r ­
kę  pochowani postali na szczególne proźby tuż przy 
jego grobie, na którym wyryto napis: Hic iacet R . P .

' Clemens Maria Iioffbauer, Congregationis SS. Redempto- 
ris Vicarius Generalia. Obiit die 15  M arłii 1820. — 

Tymczasem głośne sprawy coraz więcej dawały 
dowodów świętości jawnej bożego sługi, tak  że zgro­
madzenie Przenajświętszego Zbawiciela z pociechą spo­
strzegło, iż trzeba będzie zrobić wniosek o wysłuchanie 
świadków, żyjących jeszcze, na przypadek  procesu 
beatyfikacyjnego; równocześnie uproszono pozwolenie 
podniesienia zwłok i przeniesienia ich z Enzersdorf do 
Maria Stiegen. Prześliczny grobowiec z Kararyjskiego 
marmuru stanął w pięknym kościele, sługa boży w le­
żącej postawie spoczywa wyrzeźbiony na nim. Do tego 
grobowca przeniesiono zwłoki dnia 4 Listopada roku
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1863 w uroczystym  pochodzie po sprawdzeniu poprze- 
dniem urzędownem  autentyczności zw łok  czcigodnych. 
N uncyusz ów czesny apostolski w e W iedniu, dzisiejszy  
K ardynał de L u cca , odprawił w ielk ie nabożeństw o; 
przytom nym  był także Suffragan W iedeński X. Biskup 
Dr. K utschker. —  Nazajutrz celebrow ał Jego  Emiuen- 
cy a  NPW . IMĆ. K siąże Arcybiskup W iedeński i Kar­
d yn ał K siądz Dr. lłauscber. Kazanie m iał o cnotach  
nieboszczyka O. Staffier Soc. Jesu.

Od tego czasu nieustanne na grobie O. Hoffbauera  
odbyw ają się  nowenny i nabożeństw a, a Stolica A po­
sto lsk a  zarządziła proces informacyjny w  spraw ie be- 
atyfikacyi św iętobliw ego sługi bożego. —

K ończym y naszą lichą robotę słow am i przedm owy  
k sięd za  W acław a Sztulca:

„Żivoty takovychto vytecznikuv jso u  zrcadlem , v Ite- 
rem se obrdżi m ilost B o z i ; ony byvaji zdroven pod­
nietom k bohovierne czinnosti, na oslavu jtnena K ri- 
stova. A  za tou hlavnie prziczinou nakreślono też tuto 
ja k y ż  tahjż obrazek żiuota, pusobeni a ctnosti, kterymi 
v Cirkvi svate po tnnoha leta svitil spravedlioec a kniez 
vedle srdce Bożiho. A  ja k  bychorn se tomu radovali, 
kdyby i  struezny tento nastin przispivaje k rozhorleni 
srdci ve służbie B ozi, zaudal niekteremu ze szlechetnych 
knieżi Moravskych podniet k vietszimu dilu  —  k ze- 
vrubnemu vypsani zivota slynouciho ctnostmi a zasluhami 
przed Bohem i  przed lid m i.u

KOBESPONDENCYE.
(Z pryw. listu.) SSy.y 121 Patr. S. Joseph.
Przed kilku godzinami ogłoszony został dekret beatyfikacyi 

W . Piotra Kanisiusza, którego tedy już śmiało między Błogosła­
wionych policzyć możemy. Naprzód Ojciec św. poświęcił w Sta 
M aria Maggiore nową, ślicznie urządzoną koufessyą w hypogeum, 
w którćm umieszczone zostały wielkie relikwie betlehemskie, — 
potćm zasiadł w zakrysty i: i z zwykłemi formalnościami sekretarz 
koDgregacyi przeczytał dekret beatyfikacyi. . w którym po kró­
tkiej pochwale bieg procesu oznaczony, a wreszcie 4 cudo­
wnych uzdrowień wyliczenie jest. Dalćj jeszcze Ojciec Generał 
Tow. Jez. klęcząc przeczytał długą dość przemowę zawierającą 
pochwalę cnót Błogosławionego,_ osobliwie jego niezmordowanych 
prac apostolskich w Niemczech i zakończył prożbą, o błogosła­
wieństwo . . . Zakończyła uroczystość mowa Ojca św. improwi­
zowana znać, a silnym głosem, w końcu z wzruszeniem powie­
dziana. Mówił o dzisiejszych czasów niedoli, a jak  nie darmo 
Pan Bóg w nich i ożywia ducha żyjących, i nowych ciągle zsyła 
opiekunów. Osobliwie wspomniał jak  Bł. Piotr przesłał św. S ta­
nisława do Rzymu, i wynurzył życzenie, aby do Rzymu, w któ­
rym tyle jest gorącuści, przypływali z duchem podobnym wiciu. 
Błogosławieństwo udzielając, zaczął od Towarzystwa, a skończył 
na zapamiętałych grzesznikach . . . których nawróceuie zdaje 
sie ciężkie*— ale przez przyczynę Świętych i zda mi się gorliwe 
modlitwy może być osiągnięte. Potćm byliśmy przypuszczeni do 
pocałowania nóg Ojca św.

Spodziewają sie, że od dziś za tydzień w propagańdzie po­
dobny dekret co do W. Marii M. Alacoque ogłoszony będzie.

Dolna konfessya jes t z dobranych ślicznych marmurów, mó­
wią, że to ma być kiedyś miejscem spoczynku zwłok dzisiejszego 
Ojca św., ale, da Pan Bóg spodziewamy się, że grób ten nie 
prędko zostanie przysposobiony: tą  razą może prożby wiernych 
oddaliły rzeczywiste niebezpieczeństwo, które podobno było dla 
zdrowia Ojca św. To też gdy przyszła rocznica dnia, w którym 
Ojca św. Opatrzność Boska w kościele św. Agnieszki od śmierci 
zachowała — illuminowane było miasto.

Byłem zda mi się dziś 2 tygodnie temu przytomny przyję­
ciu ze szczególnym entuziazmem Ojca św., gdy pierwszy raz po cho­
robie, publicznie się w mieście przy funkcyach pokazał, jadąc do 
Minerwy na roczną kaplicę papieską. Znać było szczery i ser­
deczny entuziazm w' masach wołających, chustkami powiewających 
i kwiaty na drogę ścielących; a plac i okolica napchane były 
ludem, równie j a t  okna.* Mój towarzysz X. Portugalczyk się 
rozpłakał z wzruszenia i ja  sie rozczuliłem; i spokojnie my­
śląc, widzę w tem szczery entuziazm, i znak poczciw'y, ale za­
wsze mobile vulgus\ ciesząc sie z tego co jest, w przyszłości na 
Boską Opiekę, a mało na ludzkie usposobienia liczyć można. —

W  Środę ambasador francuski ma uroczyście wziąść za ce­
sarza Francuzów posessyą kanonikatu u św. Jana Laterańskiego; 
mówią, że życzył, aby skrócono ceremonie, ale kapituła przy d a ­
wnym* zwyczaju pozostać się postanowiła. Tłómaczą to, że tyra 
obrządkiem religijnym chcą* zatrzeć złe wrażenie, jakie w tutej­
szej ludności zajścia z wojskowymi papieskimi zrobiły.

Jest tu może z 8 księży z Królestwa i kraju zabranego, k tó ­
rzy się tu schronili.

(Kor.) H rosno 14. Marca 1864. (Diec. Przemyska.)
Zadość czyniąc powszechnśm naleganiom duchownych braci, 

iżby za pośrednictwem Tygodnika Katolickiego dać znać o zapro­
wadzeniu w Krośnie 40godzinuego nabożeństwa; wziąłem za pióro 
z niemałą bojażnią, czy mię niebardzo już świeża pamięć moja 
nie zawiedzie. Uroczystość bowiem, o którćj donieść zamierzam, 
jeszcze w Zapusty odprawiła się, a od owych dni, ileż to wrażeń, 
ile smutków i zawodów, ile przykrych niespodzianek przez wie­
kiem skołataną głowę moją nie przeszumiało! 1 Ale — pomyśla­
łem sobie — Redaktor Tygodnika woła o wspieranie jedynego 
w całej Polscę organu, który dla oałego kleru przystępniejszy 
jest, i stara się 'utrzym ać się, woła: „wspierajcie, czśrn kto może,“ 
a głos ten mnie starego do głębi wzrusza, i tera więcćj boli, kiedy 
widzę jak  niejeden z moich towarzyszów dusi papierki w kaletce, 
albo woli za marzenia lub hymny na cześć bezecnego koszularza 
czerwonego wydawać je, niż wspomódz katolickie pismo.

Żal mi niepomierny, żeśmy dotąd nie poczuli potrzeby kościel­
nego czasopisma, jeno z patriotyzmem dzienników lwowskich 
i pism radzi chłoniemy tyle ducha nieprzyjaznego kościołowi i wie­
rze, że niejeden z naszych, który według skałi patriotyzmu swego 
zyskał rozgłos, ani razu nie spojrzał na Tygodnik, gdy przeciwnie 
pilnićj niż nad brewiarzem, nad gazetą narodową ślęczało. Żal 
że kapłani, którzy tylko wonią patryotyczną pociągali za sobą 
owieczki, i w okamgnieniu improwizowali duchownego życia sto- 

I warzyszenia, woleli abonować Dziennik, który czytelnikom swoim 
zalecał romansową thelogią Renana, aniżeli czytać Tygodnik Ka­
tolicki, który przeciwko błużnierczemu piśmidłu wystąpił. Niech 
to zasmucenie moje Bóg przyjąć raczy na ofiarę za niewymownie 
smutne oziębienie nasze ku sprawom, z których jedynie wszystkie 
iune zaczerpnąć mogą światła i mocy. Otóż Sabutho ante Domini- 
cam Quinquagesimae'odbyliśmy w tutejszej farze bardzo uroczy­
ście zaprowadzenie 40godzinnego nabożeństwa, które przed kilku- 
dziesięcią laty w tutejszym kościele 00 . Jezuitów z wielką solen- 
nością odprawiało się, lecz z ich kassatą upadło. Dziedziczną 
pobożnością ożywieni mieszczanie wzdychali nieraz za wskrzesze­
niem jego,* ale pragnienia takie wręcz były przeciwne duchowi 
czasu. Wtedy było na czasie obchodzić tryumfy ze zdobyczy, 
kótre postęp, rozum, ludzkość za pomocą józefińskich patentów, 
któremi zasypywano konsystorze i ordynariuszów, poczynił, a nie 
myśleć o tryumfach miłości Boga wcielonego. Kiedy ksiądz ple­
ban delinkweut mógł przeciw łagodnym wyrokom biskupa do 
świeckich władz rekurować, kiedy w odwołaniu się mógł zuchwale 
bezeczcić apostolskiego zwierzchnika swego, kiedy cenzor świecki 
wykreślał benedykcie z rubrycell; gdzież wówczas było można 
myśleć o wprowadzeniu takiego nabożeństwa, które wbrew' nor- 
maliom józefińskim wiecej świec wymagało?! Przecież po złych 
latach, nastały były i przychylniejsze dla pobożności. Ale w tych 
znowu parafia Krośnieńska nie miała pasterza z winy własnej 
i jeszcze czyjćjś. . . .

Dopiero w tym roku podczas adm inistracji JX. Jana la b a - 
czyńskiego, za wpływem Przew. JA . Dziekana Andrzeja Ujejskiego 
udano się z prożbą do JW . Najprz. JX. Biskupa o pozwolenie 
40godzinnego nabożeństwa w ostatnie 3 dme zapust. Dla gorli­
wości obecnego Proboszcza Przew. JX . Wodzińskiego, który od 
Palmowej Niedzieli objął parafią Krośnieńską, była to wielka nie­
spodzianka i zapowiedź błogosławieństwa dla pasterskich rządów 
Jego. Pierw’sze nieszpory celebrował JX . Antoni Dittrich pleban 
z Korczyny. Po celebrze wyszedł na ambonę wyż wspomniany 
JX. Dziekan, pleban z Krościenka.

Najprzód odczytał dokument Biskupi zezwalający na wpro­
wadzenie nabożeństwa 40godzinnego, a potćm wspomniawszy o 
początku i zamiarze, które miał Kościół zatwierdzając i hojnemi 
odpustami zbogacając to nabożeństwo, zawołał: ,,VVielka była
wiara przodków naszych, dla tego to nabożeństwo, jak  w całym 
katoliękim świecie, tak  osobliwićj na naszćj ziemi przyjęło się. 
Nie mówię już o większych miastach, ale mało jes t nawet mia­
steczek u nas, gdżieby to nabożeństwo od dawnych lat nie istniało. 
Krosno słynne ze starożytnćj fary swojej, przez KazimierzaVV. 
wzniesionej, wspaniałe tylu świątyniami, że dla nich małego Kra­
kowa nazwę otrzymało, bogate w liczne fundacye mnogich Bractw 
i Altaryi, wdzięczne najsłodszą muzyką dzwonów kościelnych, 
miłe wielkićm miłosierdziem dla ubogich, którym opatrzenia i przy­
tułku nieszezędziło. Krosno słynne ze szkół Jezuickich, z któ-
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rych  w yszło ty le  mężów na chw ałę Bogu, na sławę ojczyźnie, 
w arow ne m uram i w śród k tó rych  d łuższy czas gościli B iskupi p rze­
m yscy, k iedy  rezydencya w Brzozowie niedaw ała bezpieczeństw a 
p rzed  napadam i ło trzyków  i zagonów tatarsk ich . Krosno opa­
trzo n e  nadaniam i i przyw ilejam i królów  polskich, a  w sku tek  tego 
ożyw ione bogatym  handlem  i przem ysłem , posiadało tak że  i ten  
przywilój n ieoceniony, i e  przez 40 godzin sk ładało  hołd Jezusow i 
C hrystusow i w N ajśw iętszym  Sakram eńcie w ystaw ionem u. P rzed 
stu  laty  przychodzili tu  naddziadow ie wasi strojni w deliaeh bo- 
gatćm  futrem  podbitych , korne ty  i szuby  na zacnych prababkach  
waszych świeciły się od lam y złotej i persk ich  jedw abiów , ale 
jaśn ió j od złota i karm azynu św ieciła ich gorąca w iara, ich  ser 
deczna pobożność, którój dziś to  pokolenie w łachm anach zro­
dzone sroraa się, bo jćj od Boga wziąść niegodne. Ale kiedy 
przed  w ielką ru iuą, od którój do dziś trw a w strząśnienie, i jak o ś  
trudno  m inisterskim  rozumom obdarzyć skołatane n arody  rów no­
w agą, k tó rab y  zadowoluiła w szystkich, k iedy  m ówię p rzed  ow ą 
ru iną, z k tó rą  spraw iedliw ość praw a swe utraciła, T ow arzystw o  
Jezusow e runęło, a za niem Kościół i kollegium  w Krośnie o s ie ­
rocone zostało : w tedy upadło i nabożeństw o 40 godzinne, a  za 
niem rozpad ł się  Kościół i kollegium . A le od tąd  poczęło sie  m ia­
sto  ku  upadkow i chylić. J a k  gdyby  na znak ja k i, zaczęły* g inąć 
fundacye, A ltarye, Bractw’a, szkoły, handel, p rzem ysł, zamożność;, 
a naw et głośniejsze fam iiije Porteuszów, Magelów, R utkoskich  za­
ginęły, i pozostały  ru iny  ja k  z kościoła 0 0 .  Jezu itów  tak  z fun- 
duszów, tak  z fortuny, tak  nareszcie i z pobożności starodaw nej. 
O bcy g d y  spojrzy n a  ru iny  wśród rynku , pomyśli, ż ek la tw a B o ż a  
w m iasto uderzy ła! — Lecz Bracia moi! k iedy  w szystko ziem skie 
i doczesne opuściło nas, Miłość Boga w ierną nam została. Znać 
me zważa na co innego ty lko na serca  nasze. N iezraża się ubó­
stwem  zew nętrznóm , byle wew nątrz nas znalazł św iątyn ie  złotem  
w iary  i m iłości ozdobione. Nawiedził nas tedy  w nieogarnionój 
łaskaw ości, i przez 40 godzin sta je  na  tym ółtarzu  Bóg z w yso­
kości! Pójdżm yż do Niego, do tego Boga ojców naszych a  up ad ł­
szy w proch przed u tajonym  M ajestatem  Je g o  z głębokości serc 
strap ionych  zaw ołajm y: Oto nas m asz korzących się Tobie W sze­
chm ogący B o że ! — Karm iliśm y się do tąd  młotem grzechu daleko 
od dom u Ojca naszego, teraz bieżm y napow rót w objęcia Jeg o  
na gody anielskie, na  ucztę słodkości niew ypow iedzianej. . Szu­
kaliśm y długo pokoju i przyjem ności w obozach filistyóczyków , 
a P an  wypuścił na nas klęski, od k tórych dusze nasze goryczą  
przepełnione usta ją , w ięc jęk iem  p oku ty  zapukajm y do m iłosier­
dzia Jego , ab y  gniew  swój srogi pohamować raczył. B racia! łzy 
skruchy  i jęk  boleści udającćj się z ufnością do Boga, to cudo­
wnej m ocy b ro ń ! K aznodzieja wzyw ał jeszcze  do gorliw ego ko ­
rzystan ia  z odpustu, i w śród powszechnego wzruszenia zstąpił z 
am bony. Poczem  zaśpiew ał C elebrans: „P rzed  oczy Tw oje P a ­
nie,“ a pow ażny śpiew  napełn ił sta rą  św iątynią nadludzką ha r­
m onią. Przez 3 dni kościół by ł przepełniony, konfessyonały oblężone. 
Okolica bowiem  Krosna odznacza sie szczególniejszą dew ocyą*która 
m ianowicie niezm ordow any w pracy  O. Prow incyał kapucynów  
X. K rzysikiewicz ożywia. Szanowni sąsiedzi z blizkich parafii 
wzięli n a  siebie p ięć  kazań, a  jedno pow iedział g łośny w tych 
i w ^poznańskich stronach  z prac m issyonarskich O. Teofil B a­
czyński T. J . T a  społeczność z Ojcem B aczyńskim  w opow ia­
daniu słowa bożego i w odpraw ianiu m issyi bardzo korzystn ie 
na  nasz k ler oddziaływ a, bo praw dę powiedziaw szy, żadna hom i­
le ty k a  m e nauczy tego, co żywy p rzyk ład , żyw a m owa dośw ia­
dczonego m issyonarza. Młody kap łau  usłyszaw szy kazanie przez 
b iegłego m issyonarza powiedziane, zobaczyw szy ogrom ne w raże­
nie na ludzie, ale nie przem ijające ja k  gw ałtow na burza, k tó re  
się  m anifestuje w zdychaniem  i łzami, ale tak ie , k tó re  go naeli 
do szezerćj i żałosnej spow iedzi, m łody m ówię ksiądz w raca za­
d u m an y  do domu, i oburącz chw yta za katechizm  rzym ski, ohwy- 
ta  za dzieła św. L igourego, i uczy się n a  p iękne jak b y  na rigo- 
rzystw u Za c0’ to za B aczyńskiego wdzięczniśm y Towa-

P rzy  sposobności domieszczam sm utną nowinę. Pan Bóg nam 
zabrał w ielkiego pracow nika JX . A ntoniego Kossaka proboszcza 
z G rabow m cy w od roku życia pełnego aposto lskich  trudów  i za- 
p rzam a się. D la zcharakteryzow ania osoby je g o  przytoczę n a s tę ­
pujące zdarzenie z dawniejszych la t jeg o  kapłaństw a. N a w ie- 
czór do dworu w dzieu imienin dziedzica wsi zaproszony usiadł 
koło staruszk i m atki pani domu, i m ówił z n ią o spraw ach re li­
gijnych. N a to p rzystępu je  nie pierw szćj m łodości jegom ość i za- 
PJ’t iy e : „,Oczem  to Państw o rozmawiacie?** K siądz K ossak odpo­
w iada : „O religii** Ach o tćm  nie lubię mówić, rzek ł py tający . 
f  , mu ila t0 : » T o J a hyin się bał z panem  spać w jed n y m  
pokoju.'* — Chłopcom zapowiedział, że podzieli się z nimi całym 
sadem , byle sam i nie ważyli się ukradkiem  rwać, bo to grzech, 
b łow a dotrzym ał, i co roku  n ik t n ietknął mu owoców. M iedzy 
reform ami w parafii poczyńionem i je s t  jedna, k tó ra  szczególnie 
zadziw ia, bo w ym agała stałości i osobliwszćj konsekw encyi. P rz y ­
byw szy do Grobowmcy zasta ł lud zepsuty  kradzieżą, do którój

prowadzili go najbardziej cyganie,' k tó rzy  d la łatw ości w tćm  ża- 
robkow aniu tam że osiedlili się  byli. X. K ossak ująw szy sobie 
wójta jął się w ytępiać kradzieże, ale rzecz szła uporem, bo cy g a­
nie stanowili proximam occasionem. W ziął się więc do cyganów  
w ten sposób, że kazał im chodzić na pacierze, d o ‘kościoła, uczył 
sam niezm ordow anie, czuwał nad zatrudnieniem , k aza ł dozierać 
gdzie i k iedy chodzą, do robót gospodarczych wzywai i tym spo­
sobem do jednego z parafii usunął. Nie mogli się do porządnego 
życia nagiąć, i woleli siedzibę porzucić.

biskupam i naszym i, a  i u s k i u i i  w  rszymie uczyniona. Pow iadają 
naw et, że XX. Franciszkanom  czy Jezu itom  k toś z R zym u p rzy ­
słał drukow aną konw encią z approbatą  papiezką. Ruscy księża 
mówią, że jeden egzem plarz tój ugody X. A rcybiskup  Litwiiio- 
wicz od k tóregoś z panów m inistrów  otrzym ał. J a k o ś  nam się 
to dziwnćm  i nie prawdopodohnćm  wydaje, żeby  tak ie  spraw y 
przed urzędow ą publikacyą pryw atnem i drogam i z Rzym u wy­
chodziły. Skoro m ającym  udział w stanowieniu konwencyi za­
broniono ogłaszać punkta, na k tó re  się zgodzono, toć przecie do 
nich naprzód m usiałaby przyjść drukiem  ogłoszona i potw ierdze­
niem Ojca św. opatrzona ugoda. Czyż nie dość zm artw ienia m a­
my, że do tąd  najdrażliw sze kw estye obrządkow e trzym ane są  
w niepewności, że ja k  ciemni m acam y niew iedząc czego się trzy - 

, m ać, i gdzie o rozstrzygniecie  skuteczne pytać?* M amyż jeszcze 
większćj boleści doznać z następstw , k tó re  tak ie  n iepraw ne i sk ry te  
publikaeye za sobą pociągnąć m ogą? G dyby w Propagandzie  
wiedziano, jak  nam pilno o rozstrzygnienie niepewności, w której 
mimo znacznej ilości buli, brewiów, reskryptów , decyzyi i zw y­
czajów, odnoszących się do stósunków  łacińskiego i ruskiego 
obrządku zostajem y, toby  się zmiłowano ju ż  raz, i stanowczo 
pow iedziano, czego się trzym ać, a  co zaniechać m am y. Jeśli bo­
wiem ruskim  księżom  przedew szystkióm  i jedyn ie  na pow iększe­
niu jakim kolw iek środkiem  owczarni swoich zależy, to nam o spo­
kój sum ienia idzie.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
T i z y m .  1. Correspondance de Rome  tak  opisuje przebieg  

uroczystości odbytej w R zym ie dnia 12 Kw ietnia r. b : Dzień 12 
Kw ietnia je s t  rocznicą dwóch wielkich zdarzeń w dziejach pon ty ­
fikatu^ P iusa  IX, pow rotu Ojca św. do stolicy po rewolucyi, i cu­
downej ochrony od śm ierci przy  zawaleniu się sali u św. A gnieszki 
extra muros. Dzień ten radości powszechnój uśw ięcony został r. 
b. przez wspaniałe dem onstracye. Niebo samo zdawało się mieć 
udział w tej uroczystości, gdyż łagodna i ciepła tem pera tu ra  n a ­
gle po niezw ykłej zimnćj porze nastąp iła  i słońce w całym  blasku 
oświecało siedem  pagórków.

N iezm ierny był napływ  obyw ateli wszelkiego stanu u św. 
A gnieszki z podziękowaniem  P. Bogu, że ’zachował Pap ieża  Ko­
ściołowi i społeczeństw u. Rano odpraw iali kapłani św. Ofiarę i 
rozdawali Kom m unią św. w bazylice przystrojonćj wspaniale przez 
kanoników  św. Jan a  Lateraneńskiego. Godzinę przed zachodem  
słońca p rzybył Ojciec św. O pat i jeg o  zakonnicy oczekiw ali nań 
u drzw i kapitu larza. Po odśpiewaniu Te Deurn i po błogosław ień­
stwie Najświętszym  Sakram entem  przypuścił Ojciec św. do c a ło ­
wania nóg kanoników , uczniów ich kollegium  i k ilka znaczniej­
szych osób. _ Poczćm m iody M ortara odczytał odę w yrażającą 
powinszowania i życzenia osób przytom nych. Ju ż  m rok zapadał, 
k ied y  orszak papieski m ijał ulice Rzym u w śród okrzyków  ludno­
ści W tej chwili też w niektórych częściach m iasta rozpoczęto 
illunnnacye. Brama tryum falna w ystaw iona by ła  na placu W ene­
ckim ; w środku placu Farnese  s ta ł olbrzym i posag P iusa IX. pod­
pisującego d ekret dogm atyczny o N iepokalanćm  ‘Poczęciu; przy 
moście sw. Anioła widziano obraz M aryi z podpisem  Turris D a- 
mdica. kopuła św. D ucha oświecona w najdrobniejszych szczegó 
łach swej kształtnej budowy.

Bram y Santo Spirito  i Settim iana  i plac św. M aryi du Transte- 
oere, fontana T ritona na placu Barberini, ozdoby wytworne u św. 
W awrzyńca irt Lucina  i M incrwy błyszczały tysiącem  różno-koio- 
row ych św iateł. Niezliczenie wiele obrazów  i posągów  M atki Bo­
żej ozdobionych w kw iaty, legendy i rzęsiście ośw ieconych w y­
stawiano po ulicach: lud rzym ski polecał M aryi, opiekunce Chrze- 
ścian swego o/ca i pana. W przysionku P an teo n u , św iątyni 
wystawionćj przez M arka A gryppę  fałszywym  Bogom pogaństwa, 
ogrom ny krzyż błyszczał pom iędzy granitow em i kolumnami. Ko­
ścioły, pom niki publiczne, koilegia, P ropaganda, bióra pism Ci- 
vitta cattolied i Osservatore romano, w iększa część domów pryw a­
tnych, były illuminuow'ane i gustownie*ozdobione.

T u  i owdzie spostrzegać było m ożna rozm aite obrazy, p o rtre ty  
Ojca sw., godła, napisy. P rzed  oratoryum  św. M ikołaja iii Carcere 
wywieszono olbrzym i transparen t, k tó ry  przedstaw iał Ojca św.



dającego posłuchania arcybractwu św. Mikołaja. Obraz wystawiony 
na placu Rotondy przedstawiał narody zrewolncyonowane błaga­
jące Namiestnika Chrystusowego o pokój. Pius IX. siedział na 
tronie i pokazywał tym ludom pokój w jedności wiary i w wy­
konywaniu sprawiedliwości; anioł trzymał otworzoną Biblią, w 
której wypisane były słowa: E rit opus Jusliliae Pox-, był tam 
krucyfer pokazujący znak Zbawienia ludom zbłąkanym, dwaj ksią­
żęta Kościoła, z których jeden trzym ał' ewange'iią, drugi kodex 
praw, podczas kiedy archanioł Michał uderzał z mieczem na be- 
styą, która ciągnie narody do zaguby.

Tłumy ludu rzymskiego przechadzały się spokojnie po uli­
cach, by nacieszyć się widokiem tych wszystkich świetności,- lud 
rzymski chciał pokazać, jak drogim mu jes t jego ojciec i pan, jak  
dumnym jes t z tćj chwały, którą Opatrzność do przeznaczenia 
Wiecznego Miasta przywiązała.

2. O godzinie 10 wieczorem, przerwał radość i uniesienie 
Indu rzymskiego wybuch dwóch bomb na ulicy Maeel de’ Oorvi, 
stykającej się z .placem Weneckim, i na ulicy Palombella, blisko 
placu Minerwy. Pierwsza bomba żadnego nie sprowadziła nie­
szczęśliwego przypadku; druga raniła niewiastę i mężczyznę i sa­
mego zbrodniarza, który ją  podrzucił. Był to agent piemoncki, 
człowiek prosty nazwiskiem I? ilippo Palma, który niedawno przy­
był do Rzymu, a zostawał pod rozkazami niebezpiecznego bardzo 
człowieka Cezara Filibecchi. Ten Filibecchi emigrant rzymski 
miał być wykonawcą wyższych planów narodowego Komitetu 
rzymskiego. Podług korespondencyi ze Rzymu do Union de l’Ou- 
est przybył Filibecchi do Rzymu potajemnie dnia 10 Kwietnia i 
miał rzucie bomby pod powóz Ojca św., gdy przejeżdżać będzie 
dnia 12 Kwietnia do św. Agnieszki extra mums. Tymczasem dnia 
11 Kwietnia major papieskiej żandameryi Eligi, który wprzódy 
ju ż  się był odznaczył wykryciem dawnego komitetu rzymskiego, 
pochwycił naczelnika, czyli raczej sekretarza komitetu nowszego, 
adwokata Felixa Sani. Major przybył niespodzianie do niego i 
zastał go piszącego dzieło przeciw Piusowi IX. i św. Stolicy Apo­
stolskiej. W domu jego znalazł wiele kompromitujących papie­
rów, korespondencye, dokumentu, spisy sprzysiężonych, plany 
rewolucyi. Uwięzienie naczelnika tak przestraszyło Cezara Fili­
becchi, że się cały dzień 12 Kwietnia na ulicy nie pokazał. Do­
piero wieczorem wyszedł na miasto, by dopilnować Filipa Palmę, 
który  bomby rzncić miał. Nieszczęśliwy przypadek, ciężka rana 
i aresztowanie tego zbrodniarza popsuło do reszty szyki wysłańca 

.komitetu. Cały dzień następny ukrywał się; dopiero wieczorem 
wyszedł na Corso, by wpaść w ręce żandameryi papieskiej.

3. Podług ogłoszenia poprzylepianego na ulicach Rzymu 
miał Ojciec św. w Niedzielę dnia 17 b. m. udać się do św. Ma­
ryi Większćj, aby tam jednę z najdłuższych i najwięcćj nużących 
ceremonii rytuału odbyć tj. poświęcenie ołtarza nowo zbudowa­
nego w bazylice Matki Boskiej Śńieżnćj na cześć św. Macieja 
apostoła. Ołtarz i krypta tego świętego zbudowana z wielkim 
smakiem i kosztem Piusa IX., który po śmierci życzy sobie spo­
czywać pod tą kryptą Po ceremonii, miał Papież udzielić błogo­
sławieństwo i odpust" zupełny tym wszystkim z wiernych, którzy 
przyjmą Sakramenta św.

4. Dekretem papieskim z dnia 22 Marca został zatwierdzony 
zakon Oratoryanów we Francyi. Oratoryanie ci zajmują się wy­
łącznie seminaryami chłopców. Ojciec św. dał im reguły kapła­
nów świeckich Sulpicyanów i Eudistów. Kardynał de Bćrulle za­
łożyciel kongregacyi Oratoryanów, był wielkim przyjacielem św. 
Frańciszka Salezego. Zakon ten w kilku latach tak się rozrósł, 
że liczył 50 domów. W  wieku zeszłym nie umiał się oprzeć si­
dłom jansenizmu, w które kilka innych kongregacyi francuskich 
wpadło. Lecz Kościół św. zawsze cudowny w swych dziełach, 
przywraca życie instytucyom religijnym i wznawia tradycye dobre 
pierwszych czasów.

5. Cesarz Mexykabski Maxymilian przybył do Rzymu 18 b. 
m. Nazajutrz razem z małżonką miał posłuchanie u Ojca św., 
poczem oddał wizyty Franciszkowi II. byłemu królowi Neapoli- 
tańskiemu, jego familii królewskiej i kardynałowi Antoneilerau. 
Wieczorem u cesarstwa wielki był obiad, na który zjechało się 
wielu kardynałów, ministrowie Papieża, ciała dyplomatyczne,jszla- 
chta rzymska.

20 b. m. cesarz mesykański po raz wtóry przybył do W aty­
kanu, gdzie słuehał mszy św. odprawionej przez papieża. W  po­
łudnie Ojciec św. i kardynał Antonelli oddali cesarstwu w izytę; 
o 4tej godzinie po obiedzie Maxymilian z żoną swą opuścił Rzym, 
w Civit-Vecchia wsiadł na okręt i popłynął do Mexyku. Dzien­
niki Wiedeńskie przypisują nowemu cesarzowi Mexyku następu­
jące oświadczenie, jak ie  miał uczynić w Miramare ministrowi ltech- 
bergowi: „Udziełę Mexykowi konstytucyą, skoro tylko rząd mó: 
się ustali. Konstytucyą ta opierać się będzie na katolicyzmie; 
pokażę światu, że katolicyzm jest prawdziwą podstawą rządu kon- 
stytucyjnego.“

. *>. Św. Kongregacya Odpustów pod dniem 29 Lutego nastę­
pujący wydała dekret:

In generalibus Comitiis Sacrae hujus Indulgentiarum Congrega- 
tionis habitis die 2 9  Februańi 1 8 6 4 , seguentia dubia p e r l .  B . . . . .  
proposita fuere.

lo  Quum ex diversis decretis S . Congregationis Indulgentiarum 
jam  liceat plures plenarias Indulgentias eodem die lucrari, solu lis 
scilicet conaitionibus; guaeritur an dictum decretum respiciat solas 
Indulgentias in una die occurrentes propter festivitatem, vel potius 
eliam illas quas unusguisgue ob suam devotionem tali per bebdoma- 
dam aut mensem diei adfixerit.

2o Qui decreto ipso uti voluerit, an teneatur Ecclesiam vel pu- 
blicum oratorium visitors (guando nempe rcguiritur talis visitatio) 
totidem vicibus guot sunt Indulgentiae lucrifaciendae.

E t guatenus affirmative.
3o An sufficiat ut in una eademgue ecclesiae lot preces seu vi- 

sitaliones repetantur, guot sunt Indulgentiae lucrifaciendae, guin de 
Ecclesia post guamlibet visitationem guis egredialur, el denuo in 
earn ingrediatur.

Ilisce itague ab Eminentissimis Patribus mature discussis, vo- 
tisgue Consultorum perpensis, respondendum esse statuerunt:

Ad prim um : Affirmative. — Ad secundum: Affirmative. — Ad 
tertium: Negative.

Datum llomae ex secretaria. S . Congreg. Indulg. die 29  Febru- 
arii 1 864 .

podp. Fr. Ant. M A. Card. Panebianco, praef, 
Aloysius Colombo, secretarius.

llzyni 27. Kwietnia. Na Uroczystości dzi­
siaj odbytej Ojciec Święty, mówiąc o pociechach 
i boleściach Kościoła Świętego, potężnjun głosem  
zaw ołał:

„Nie podobna mi przemilczeć okrutne prześlado­
wania, popełnione przez najpotężniejsze mocarstwo 
północy.

„Oskarżam jednego mocarza, który, przywiódłszy 
poddanych do powstania, pod pozorem uśmierzenia 
powstania, wytępia katolicyzm, deportuje całą lu­
dność do lodowatych puszczy, obranych z wszelkiej 
religijnej pociechy, biskupów’ wygania i —  rzecz nie­
słychana —  wyzuwa ich z jurisdykcyi, udzielonej im 
przez Stolicę Świętą.

„Niechże zaś nikt nie śmie powiadać, że ja burzę 
rewolucyą przez konieczne protestacye.

„Ja umiem odróżniać nowoczesną rewolucyą od 
wolności rozsądnej, a, jeżeli głos mój przeciw niemu 
podnoszę, to żebym ulżył memu sumieniu, żeby nie 
słyszeć wr on dzień Najwyższego Sędziego wołające­
go do mnie: „„Czegoś milczał?“ “

Arcyksiąźę, brat cesarza Austryackiego, infantka 
Portugalii, i czternastu Kardynałów było przyto­
mnych.

Postawa pełna natchnienia i oburzenia Papieża 
sprawiła nieskończone wrażenie.

Mało brakło, żeby wszystko nie było wybuchło 
oklaskami. Wszystkie te szczegóły są przez naocz­
nych świadków stwierdzone.

W iochy. 1. Dzienniki włoskie, organa ministerstwa pie- 
monckicgo, podniosły na nowo kw estyą rzymską. Stampa or­
gan ministra spraw wewnętrznych oświadcza formalnie, że władza 
wojskowa francuska w Rzymie otrzymała rozkaz czuwania jak  
najpilniejszego nad mniemanymi bandytami, którzy przechodzić 
mają z terrytoryum papieskiego do kraju neapolitańskiego. Opi- 
nione aż w trzech artykułach starała się wykazać konieczność 
zgody pomiędzy Francyą a Piemontem, by raz zakończyć kwe­
styą rzymską. Artykuły te są o tyle ważne, bo| uznają, że ża­
dnego współdziałania i pomocy spodziewać się nie można od lu­
dności rzymskićj, ani też od domniemywanych zachcianek liberal-
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nych kardynałów . D ziennik ten  zapew nia, że cesarz francuski po 
trzy  razy  m iał zam iar w ojska swe odwołać ze Rzym u, ale mu 
zawsze p rzeszkodziła  n ieroztropność stronnictw a ruchu.

2. M inister Pisanelli w ystosow ał do prokuratorów  jeneralnych  
i biskupów  królestw a okólnik, k tó ry  nam pokazuje, do jakiego 
stopnia  zuchwałości posuw a się  rząd  włoski, k iedy  ju ż  spraw y 
w yłącznie duchow ne urządzać śm ie. O kólnik ten  nosi da tę  z 5 
Kwietnia:

„D ość często się zdarza, mówi Pisanelli, że do m nie, jak o  
m inistra wyznań, przychodzą p ro śb y  o udzielenie exequatur dla 
dyspens papieskich od p rzeszkód  kanonicznych, i zażalenia w zglę­
dem trudności, jak ie  w niektórych prow incyach staw ia prawo cy ­
wilne o m ałżeństwie.

Zw yczajnie podają za powód tej dwojakity prośby, uchylenie 
zgorszenia, jak ie niedozwolone zw iązki pom iędzy krew nym i wy­
wołują.

Lecz dośw iadczenie pokazało, że, jeżeli łatw ość o trzym ania  
pom yśluego sk u tk u  próśb  tych ma z jednćj strony tę  korzyść, ;iż 
zapobiega zgorszeniu, z d iug ić j s trony  ma tę  niedógodpość, że 
doń zachęca, p rzez  nadzieję łatw ego zaradzen ia; pom naża więc 
związki niedozw olone, k tó re  ta k  przez prawo kanoniczne ja k  i 
praw o cywilne jak o  niezgodne z prawam i na tu ry  i zw iązkam i ro- 
dzinnem i są  uważane. W sk u tek  tego m inister uw aża za konie­
czne zniósłszy się z R adą  S tanu  następu jące  w ydać rozporzą­
dzenie:

1. D la dyspens od przeszkód  kanonicznych  i cyw ilnych na 
przyszłość exequatur udzielone nie będzie krew nym  zam ierzającym  
połączyć się w ęzłem  m ałżeńskim , jeżeli udowodnionem  zostanie, 
że stosunek niedozw olony za życia zm arłego m ałżonka pom iędzy 
nimi istn ia ł; rozporządzenie to  ściśle zachowane będzie dla obrony 
obyczajów  i przez w zględy winne m oralności publicznej ;

2. Zgorszenie publiczne nie będzie od tąd  uw ażane za powód 
do udzielania exequatur dyspensom  dla osób spokrew nionych i 
spow inow aconych; gdyż  publiczne zgw ałcenie p ra w a ,n ie  może 
upoważnić dyspensy .

3. Przeciw nie zaś za słuszny powód do udzielenia exequatur 
uw ażana będzie  ta  okoliczność, jeżeli jedna ze stron  m a dzieci 
m ałoletnie, ■ a  czulsze sta ran ia  osoby związanej w ęzłenPm ał żeń­
skim  zbawienniejszy w p ływ  na dzieci w yw ierać m ogą.

S K w a j c a r y a .  P odług  ugody zaw artej w Solnrze, p rzy ­
rzekli b iskupi szw ajcarscy zbierać  się co rok  na konferencye. 
P ierw sza konferencya odpraw iła się dnia 12. Kwietnia we F r y ­
burgu  u b isk u p a  fryburgsk iego  i genew skiego ks. M arillay. Na 
tej konferencyi prezydow ał b iskup ze S io n ; sekretarzem  by ł 
kanclerz Chassot jen e r. w ikaryusz z F ryburga . W szyscy biskupi 
szw ajcarscy staw ili się osobiście, z w yjątkiem  b iskupa  z Coire, 
k tó ry  d la podeszłego w ieku i choroby przybyć nie m ógł, a  w za­
stępstw ie p rzy sła ł swego jeneralnego  w ikaryusza Phćodosego. 
W iern i postanow ieniom  wyrzeczonym  w Solurze, zajęli się b iskupi 
n a  tćj konferencyi ii ty lko  sprawam i kościelnem i, unikając w szy­
stk iego , coby jakąkolw iek  styczność m iało z polityką. W  epoce, 
w k tórej pastorow ie pro testanccy  ze w szystkich kantonów  coro­
cznie się zb ierają  na narady, w kraju, w którym  dążności 
centralizacyjne w polityce, w naukach, a  naw et w przem yśle się 
pokazują, n ie m ogli i b iskupi kato liccy  pozostać bez wszelkiego 
zw iązku ze sobą.

Podług obrachunków  sta tystycznych 'em igracya  ka to lickaw  k a n ­
tonach  protestanckich  i vice versa w ielkie uczyniła postępy  od 
czasu konstytucyi z r. 1848. P rzeszło  40,000 katolików  je s t  roz­
proszonych po okolicach protestanckich  i ogołoconych ze wszelkiej 
służby Bożej i posługi duchow nych. By tem u n iedostatkow i za­
radzić, utworzyli ludzie pośw ięcenia tow arzystw o, k tó re  położyło 
sobie za zadanie w ysyłać m issyonarzy na odszukanie ty ch  roz­
proszonych katolików, aby  ich pouczać we w ierze i posługi re li­
gijne oddaw ać. P ro testańci to sam o czynią na  korzyść sw ych 
współw yznawców rozproszonych po kantonach katolickich .

Kalwini powzięli zam iar zbudow ania w Genewie pom nika K a l­
winowi p rzy  sposobności 3001etniej rocznicy śm ierci tego bere- 
zyarchy. Ks. M erm illod proboszcz kato licki w Genewie w ezw ał po­
dobno kato lików  do w ystaw ienia pom nika św. F ranciszkow i Sa- 
lezem u, który  zdaw ał się być „stw orzony do miłości, ja k  Kalwin 
dla nienaw iści." J e s t  to  w yborna myśl, k tó ra  pewnie odgłos 
znajdzie we F ran cy i, we W łoszech i w szystkich krajach  k a to ­
lickich.

D ziennik francuski l' Union podając wiadom ość o odbytej 
konferencyi biskupów  podaje w krótkości szczegóły o stan ie  K o­
ścioła kato lickiego w Szw ajcaryi, k tó re  i naszych czytelników  
zapewne zajmą.

Nie masz obecnie i nie było n igdy w Szw ajcaryi a rcyb iskupa 
m etropolity . B iskupstw a przyłączone by ły  do k ilku  stolic m etro-

N akiadca i red ak to r X. Prusinow ski w G rodzisku. — Czcionkami

politalnych po za granicam i Szwajcaryi. A ż do zeszłego w ieku 
najpierw sze kantony podległe by ły  m etropolicie m edyolańskiem u. 
D zisiaj jeszcze kanton tessyńsk i zależy od sto licy  m edyolańskiej. 
Zaciętość rew olucyjna w połączeniu z fanatyzm em  protestanckim  
ogłosiła rozdział parafii szw ajcarskich z biskupstw am i w łosk iem i; 
lecz żaden uk ład  z papieżem  nie uporządkow ał stosunków  k o ­
ścielnych, i w takim  stanie pozostaje kościół w Szw ajcaryi od  
roku 1846. aż do dzisiaj ze wszystkiem i nielegalnościam i i n ie­
bezpieczeństwam i d la dusz. B iskup z L ausanne rezydujący  we 
Fryburgu  do końca zeszłego wieku uznaw ał arcybiskupa* z Be- 
sanęon za sw ego m etropolitę. A rcybiskupi niem ieccy te  sam e 
mieli praw a nad stolicam i w Saint-G all i Coire.

W ęzły te od dawna są  stargane, a n ik t nie s ta ra  się o to, by  
je  wznowić; ż tąd  niezwyczajne wcale położenie Kościoła kato li­
ckiego w Szwajcaryi. W  L ucernie je s t  nuncyusz papieski, k tó ry  
od k ilku  lat spraw uje obowiązki i dzierzy  praw a m etropolity. 
B iskupi, a n aw et w ładze cywilne wolały trak tow ać w spraw ach 
duchownych bezpośrednio ze Rzym em  przez nuncyusza, ja k  ucie­
kać się do m etropolitów  obcych krajów , k tó rzy  nie troszczyli 
s ię  bardzo o praw a Kościoła w Szw ajcaryi często bardzo gw ał­
cone.

B iskupstw a szw ajcarskie nie tw orzyły  n igdy  prowincyi k o ­
ścielnej; b iskupi nie łączyli się n igdy , najw ięcej, że się do jak ić j 
ceremonii zbierali. R ząd federalny trak tow ał zawsze tylko z nun- 
cyuszem  w spraw ach kościelnych. Z tąd tćż wiele interessów  lo­
kalnych zaniedbano, i n iektóre  kw estye prowizorycznie załatw iano, 
k tóre  koniecznego w ym agały rozw iązania.

Od la t dw udziestu i więcej Kościół kato licki w Szwajcaryi 
nieustannie by ł prześladow any. Rewolucyoniści, protestańci, do- 
k trynerzy , józefiści, wszyscy przeciw nicy połączyli się  przeciw  
Kościołowi, i na  swój sposób każdy  niespraw iedliw ość w‘yrządzał. 
Jeżeli zaś od dwóch lub trzech lat spoczęli, to d la tego tylko , że, 
ju ż  p rzebrali w szelką m iarę gwałtów  i* nie umieli w ynaleść no­
w ych zniewag. Nie można tego milczenia chwilowego nazw ać 
pokojem . S tan kantonu T essyńskiego pozostaw ionego sy s tem aty ­
cznie bez rządu  katolickiego wielkie wznieca obawy, bo rząd  
obecny w dziera się w a ttrybucye  władzy kościelnej sądząc o p rzy ­
m iotach i powołaniu aspirantów  do stanu duchownego* i zas łu ­
gach kandydatów  na w akujące probostw a. A lbo jakżeż  w ytłum a­
czyć sobie grubijańskie  postępow anie R ady  federalnej względem  
reprezen tan ta  Stolicy św. w Szw ajcaryi?

T rzeba  przyznać, że nic nie jest trudniejszego ja k  porozumie- • 
nie się w ładzy K ościoła ze rządem  dem okratycznym . Z tą  w ładzą 
ruchliwą żadna ugoda, ani konkordat nie jest m ożebny.

D la  tych  racyonalistów  i fanatycznych protestantów  w ielka 
to uciecha zniew ażać papieża i katolików. G w ałcą klasztory, ra ­
b u ją  fundacye pobożne, w ypędzają zakonników  nauczycieli, w y­
pędzają  biskupów, zryw ają w szelkie związki z Rzymem i to wszy­
stko pod sztandarem  wolności wyznań.

P o  gw ałtach w ojny Sonderbundu Kościół podniósł głowę. 
W  Genew ie katolicy pierwsi odważyli się na  używ anie wolności. 
K iedy b iskup  M arilley był jeszcze na w ygnaniu, proboszcz gene­
wski D unoyer położył fundam ent do now ego kościoła. Za tym  
przykładem  poszło m iasto B ern ; dzisiaj w spaniała stanęła  św ią ­
tyn ia  w stolicy K onfederacyi. W  kantonach Y aud, N eufchatel, 
B ienne rozrzuceni katolicy pobudow ali liczne kościoły, pozakładali 
szkoły i szpitale. W Szw ajcaryi niem ieckiej nie w idać tego  obu­
dzonego życia katolików . N ależy tu  jed n ak  wspomnieć o lfcznych 
fundacyach K apucyna T heodosego w diecezyi Coire.

Chociaż powolny i lękliw y i krzyżow any nieustannie przez 
protestantów  ruch ten  katolicki je s t  dzisiaj głośnym  faktem . D zien­
niki p rotestanckie  dużo się  tern kłopocą. Niedawno dziennik wy­
chodzący w L ausanne Chretien evanc/elique podziw iał szczerze to 
potężne skupianie i jednoczenie sił katolickich, k tó re  sie p rzygo­
tow ują do ^podjęcia nowych prześladow ań, do oparcia śie  niedo­
wiarstw u.

Połączenie biskupów  szw ajcarskich  od daw na ta k  bardzo po­
żądane  przyszło do sk u tk u ; ruch katolicki na tem  skorzysta ł, bo 
więcej jednolitości pozyskaw szy, więcej siły rozwijać będzie.

Od Redakcyi.
Prace wielkanocne i niemoc bolesna redaktora 

były powodem opóźnienia w wydaniu ostatnich 
numerów pisma. Będzie staraniem redakcyi, przyjść 
do ścisłego utrzymania porządku w wydawaniu. 
To w odpowiedzi na szturmujące reklamacye.

X. Priisinowski.
rufearni T ygodnika  K atolickiego (A. Schm aedicke) w G rodzisku,)


